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Fr a nc j a  i Ma ł a  En t c n t a  V V m  b m Is ^ 3 S iS ? ? s s  U S td U d  samorzndoua UCIKddlOdd Ipeszcie w sprawie dostarczania Wę- W w  w * w w
grom samolotów przez Włochy. . . _ „. . x . . . . . liftli__0  Przy trzeaiem czytaniu ustawy s*a Fos. Chrucki (Ukratnaiec) jest zida- została przyjęta (Oroankie oiklasiki na

morządowej poseł Częściik OKI. Chre. ntia iż przekreślenie samoirzęjdu w ławach BB).
1 3  o s ó b  z r a n i o n o  Bemokracja) złożyła oświadczenie, j Polsce jest maj dotkliwszym ciosam Następnie pod obrady weszła u '

nodczas demonstracji partii centro- ^ kitóren? uzasadnia że proąekt rzą- dia Ukraińców. stawa o Funduszu Pracy. Poseł Lan-
waj i bawarskiej pirtji lSdowej w ^ t i S e u ^ ^ ^ S ^ p S ^ a  Klub NPB. oświad^ył się również ger zabrał głos w kwestji formalnej 
Kiniapnainntprn 'PaWvma'tl Podn/ais uo uirwaieiua wszecnimocy pamsiwa przecn!w. Również zydzi (pos. Som- i zaproponował odesłanie ustawy do 
^ ^ aUŁ ^ H ^ e s ^ ó w  ^teinVprzeciwstawiai * *  ustawie komisji ocbmny pracy z tern, że* ma
demonstracji. ' in S ió w  w Bfa-1 ^  przemówień^ referenta pos. ^  ^ S l e H f a S ^  S w a

—o— łoDoJsice Wschodniej i na kresach Polakiewicza (BB) wiszystkie popraw 1 *>udaeitowej, dlatego, ze uisiawa„ ,. _  ropoisice wscnoamej a na kresacn. o n o ^ ij .wiirTiM-onio w irłosowaniii ta zawiera nowe obciążeńne podatko
haven S t y t a ^ e T ó b S 'i L d a S ę i  Pos' wie,r,czik <KL N“ :> S i j & a  z małymi wyillfcamk W  w. Wnitosok ten odratoono, i - S

glowwaiiiu imiwra. odrzuciła I b t a w , p * .  Sawmełd
będteie stacjonoiwany na poludmo- ^ S S Ł S E S t  S E S T  j S ^ ( s M ) = T g S J S  5 S -
wym Atlantyku, jako ^pł^waj^ca wy , ignda'ULSitawrv w proDoinowaneini dyz)&z  ̂  ̂ ,ł . ^ , ... , ^ i j
«ispa“, na której będą lodować hyidro- RB t o S i u  P P P moirskem, poznanskiem podstawowy me epidemp przeraznydh funduszów
piany na linji Berlin — Permambuco jednostką samorządu terytorjalnego — mował on. Ten fundusz jest tylko -7' . f
^raizylja) :Po®. Langier (Sto*. Lud.) ośwdad- pozostaje niadal gmina jednoBtkowra“ przemalowaniem szyldu na inny ko-

esza się przeciw zbiurokratyzowanej w  gtosowamiu nad poprawką do lor- Jeldn̂  PUS)t̂  Meszeń chce saę na- ’ * :
. dyktaturze i zamachowi na sanno- magajaca się skreślenia art 24 o wy Pelnii|ć z drugiej pustej kieszeni. ,W

P o  a  r e s z t o  W 8  n  IU  ***?■ Masy ^ e  ustąpią w | poprawka głosowało 90, taf « ?  dohrej konjuuktury ministro-
, T  , ^ loe z wstecznietwem i, reakcją.  ̂przeciw 197. Xen sam los, spotkał ,L in. wre twierdzili, ze jest byczo iprze-
K f l h n ^  ! (G‘i0S na ławach BB.: z polotem pa- ^  p0tppaw,k,i opozycji jadło się o60 maljonow złotych nad-
r \ V l  ii IC- ' nie, z polotem. Oklaski na ławach v F ^  9 wyżki. Rozpoczęto budowę wielu

W związku z aresztowaniem osz- ludowych). Na wniosek posła Bogusławskie- gmachów, których nie. kończy się i ig g l
j i n w '  kiipî n 4ido»lfa Kok na Pos- Ciołkosz (PPS) siprze*oifwda się gtosowiano lTmenniiie naid całoiśai  ̂wszystko się wali Istny donn war ja-

« * • » « « .  klte. odsuwa id pracy sse- ustawy. Oddanu głosów m ,  nioważ- tów Coście moUU z t i t  560 majo-
w S a ^ T S S S l S t T z Z  X-” * »  «> »*  • < - * * « “  Się “  przy- wya m ’ PrZeC1W uslaw*c •!’, • “  nami? (Burda: „apawno nie ckra- ; f t ,

"■ i iiśmv A B C “ (w num 51) podiaje wróceniem demokratycznego samo- wą iyy. diiśmy). Owszem, ukmdliściŁe, boscie
dalsze szczegó.y w tej sprawie z trze- a-ządu kraju. 1 Marszałek stwierdza, że ustawa zużyli na wybory^8 miłjonów zł. (O-
maprz^eSctępstw®mi l k r z y k i ,  na ławach BB. Wdcemaraza- 
czóny z więzienia, przerwał odsiady- w  c .  •  ■ 1 1  # łók przywołuje mówcę do porządku)

J a p o n j a  z l o z y  d e k l a r a c j ę  jaki jest i o s  poszczę- ■
!ię Nimira 'b<jmisariz lir i in ^ T !m °-  o  s w c m  w y s t ą p i e n i u  z  L ig i  N a r o d ó w  ! s o l n y c h  f u n d u s z ó w ?  I
azete 3) wsku^k io ^ y ś ln e ^ v ^ ro - Londyn. Z Tokio donoszą, że radia Dyspozycje te zawierają m. Łn. da Gdzież jest fundusz budowlany?
wadzenia w ułąd _ • , najwyższa zwołana bezpośrednio po lekoidące upoważnienia aż do dekla- poszedł na łatame budżetu. Gdzież
z rzuceniem s i posiedBeniu gabinetu zatwierdziła je- racji o wystąpieniu Japonji z Ligi jest fundusz drogowy? To już kpiny
torow „^.elgizym - * < 8 dn ogłoś nie opracowane przez rząd dy Narodów. Rada najwyższa udzieliła w żywe oazy! Te 106 mil jonów, które -;s
(jcwizdatsKiegOb Unrmcun tn spozycje dla delegacji japońskiej w rządowii pełnomocnictw do podjęcia chcecie ściągnąć, to humoryisityka.

Jeżeli chodzi o sprawę Bonusa, to G<mvwie.wiszelkich kroków, jakie w tej spra- Gdyby w każdej wsi umieścić sekwe- 
szozegoły jej są tizymane w tajem- wj€ uzna za konieczne. stratora stałego, to i tak nic tam nie >|§||
nicy, wiąże się ona jednak z tern, ze wydusi. Fundusz chcecie o.d,dać w rę-
Kohn między innymi oskarżył o u- ' ce administracji. W  ustawie samo­
dział w bandzie przemytniczej syna I xt\xam l l J T T M A iB B iA  * 1 * * 1 1 1  rządowej chcieliście nowych posad i
Bonusa, który też w swoim czasie był w  VI a \  MII llfll^l/lllP \|P[| I l i  8 D f| 11 II będziecie miieli 16 tysięcy sekretarzy 
aresztowany. . IAA U l ^ I l U  U W U I f l l l « l  k i l W l I w S  i l l w I I I W Y  i Wójtów. I tu przy funduszu pracy

Jak się „A. B. C. downaduje ze *  j dążycie do zapewnienia sobie no-
źródła miarodajnego, śledztwo w Londyn. Znakomity publicysta Hitler opowiada o wydarciu Polsce wych posad. My do tego ręki nie przy 
sprawie redaktorów Ciesielskiego i tWickham Steed omawia w „Sun- Pomorza, które Polska uważa za sta- łożymy. .K U
Gwizdalskiego nie zostało dotych- day Times11 sytuację międzynarodo- | rą polską ziemię i zdecydowana jeeit Jeszcze jaskrawiej wypowiedział

czas umorzone, nastąpi to jednak z Wą i stwierdza, że uib. tydzień pozosta jej bronić za wszelką cenę. Polska u- się poseł Szczerkoiwsikii (PPS). # f
1 chwilą zakończenia śledztwa w całej nie w pamięci z powodu 2-ch nowych pewndoma co do tego, że Rosja sowiec Poi&eł Brzeziński (NPR) występu- 1$§Ę

sprawie, co ma już rychło nastąpić, faktów. W czwartek nastąpiło prze- ka nie jest wrogą, uważnie śledzi je przeciwko obciążaniu robotników
Rozprawa sądowa w sprawie bandy kształcenie Małej Eutenty w nowe Niemcy. Nowa ustawa wyciągnie od nioh 20
przemytniczej Sala i Bachracha, któ- wielkie mocarstwo, obejmujące 48 Zachowanie się Włoch, które prze mllj zł., chociaż zarobki naszych io~ pi|
ra odbędzie się jeszcze wiosną roku miljonów mieszkańców i armję, liczą transportowały do Węgier 32 samo- botników są już niższe, niż chińskich it?l
bieżącego, odsłoni kulisy ohydnej a- Cą na stopie pokojowej 450 tysięcy loty wojskowe, nie licząc 84,000 kara kulisów. Mówca jest za robotami pu- « ■
fery rzucenia oszczerstwa na niev ludzi. W  piątek Liga Narodów ob- binów i 200 karabinów maszynowych tolilcznemii, celem odciążenia bezro- § B
nych redaktorów pielgrzyma11. wieściła swoje potępienie akcji ja- przeszmuglowanych do Austrji, nie bocia. Nie może się jednak pogodzić §f§|

0 pońskiej w Mandżurji,. budzi wielkiego zaufania. Wśród te- z nowemi obciążeniami ludu pracu-
C U r > » l A < v i 3  Jakież są widoki, że duch nowe- 8° alarmri i wyrastającego niepokoju jącego. Za ustawą głosować nie może fj :;
CfVS|J^I Z l J l w r n i A C i  go porządku świata da się utrzymać Przekształcenie Małej Eutenty jest po Poseł Szulik (Ch. D.) uważa, że
-p  cn ro iA n śm  n n w iP łn e m  — zapytuje Steed? ‘ sunięciem, które oczyszcza atmosferę państwowe urzędy pośrednictwa pra

**** p*̂ Kanclerz niemiecki1 Hitler i jego Niemej^ hitlerowskie, faszystów- cy zaciemniają istotny obraz bezro- 
Trjest. W rafinerji olejów minę- zwolennicy czynią wszystko’, aby za- skie W lochy faszystowskie Węgry, 'bocia. Bezrobocie jest katastrofalne:

radnych w Trjescie nastąpiła eks— peiwnić zwycięstwo uzbrojonej nie- P ni i ędzy któremi już istnieje zwią- należy- przyjść z pomocą bezrobot-
plozja zbioirnika ze sprężonem po- tolerancji w wyiborach 5-go marca, współdziałania, mogą powstać nym przez oo*ganiizowanie robót pu-
wietrzem, w następstwie czego wice- ’ przeciwko Małej Entencde d Polsce bld'cznych, ale nie tak wielkim kosz- £gj£i
dyrektor techniczny oraz 3 techni- ---------------------------  - - ~  ale, Hitler, Mussołini i Gónibós za- tern robotników, którzy ówiś odbde-
ków poniosło śmierć a 8 robotników szyn, w której nastąpił wybuch, zosta stanowią się nad tern, ozy prowoko- rają głodowe zarobki. Wielki pirze- |p§j
zostało ciężko zranionych. 3 robot- ła doszczętnie zniszczona. wać nietyłko Małą Ententę i Polskę mysł zawsze skarży się na straty i Vy-:
ndków zmarło natychmiast po prze- Przyczyny katastrofy na razie nie ale również Francję oraz Wielką ciężary i obliczył, że nawet w okresie 
wiezieniu ich do szpitala. Hala ma- ustalono. Brytanję. konjunktury, dobrego pięciolecia
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stracił 750 milj. zł. (?!!). Biedny ten 
przemysł, który ciągle żyje ze strat, 
choć nie słyszeliśmy, aby jakiś kon­
cern zgłosił upadłość. Żaden dyrek­
tor koncernu nie poszedł z torbami. 
Opili ja publiczna nie daje też wiary 
tym skargom.

Gdy gdzieindziej widzimy przy­
najmniej rzetelne wysiłki, aby wyjść 
z kryzysu, u nas niema żadnego po­
sunięcia ku ulżeniu doli mas. Nato­
miast proponuje się nowe podatki, 
nakładane na robotników, pracowni­
ków', emerytów, wdowy i sieroty, tj. 
na najbiedniejszych. Przemysłowcy 
zarabiający kilkadziesiąt tysięcy mie 
sięcznie, płacić mają w tym samym 
stosunku, co biedacy. Projekt nie ob­
ciąża np. wcale ludzi, żyjących z ka­
pitału. Obciąża się również niepo­
miernie samorządy, które mimo o- 
bowiązku odprowadzenia tych pie­
niędzy z funduszu, będą musiały swo 
ją drogą opiekować się bezrobotnymi 
Przyznając przedłożonemu projekto­
wi pewne dodatnie strony, pos. Szu- 
lik uważa, że nie rozwiązuje on jed-, 
nak zagadnienia bezrobocia.

Przeciw ustawie wypowiedzieli się 
następnie jeszcze Ukraińcy, socjaliś­
ci i endecy (pos. Rybarski). Po prze­
mówieniu sprawozdawcy przystąpio­
no do głosowania. W głosowaniu 
przyjęto ustawę w drugiem i trze- 
oiem czytaniu, glosawd BB.

Dodatkowe kredyty 
i podatek majątkowy

Wreszcie przystąpiono do pierw­
szego czytania projektu rządowego
0 dodatkowych kredytach na rok 
1931-32 i 1932-33. Ustawę o kartelach 
i o państwowym funduszu drogo­

wym (nowela ustawy — red.) ode­
słano do odnośnych komisyj.

Rozpoczęła się wkońcu dyskusja 
nad projektem ustawy o podatku ma 
jątkowym. W dyskusji przemawiało 
•4 mówców. Poseł Rybarski (Klub 
Nar.) stwierdza, że podatek ten pow­
staje dlatego, że zawiódł podatek 

dochodowy, bo dochodu niema .Nie 
masz dochodu, powiada rząd, ale 

masz resztki majątku, od tego więc 
płać. Potem będzie się płaciło doda­
tek kryzysowy. Ale dlaczego rząd 
nie naruszył tych wszystkich, którzy 
dzięki specjalnym konsecjom, licen­
cjom, przywilejom zebrali majątki? 
Czemu nie naruszył tych firm, k 
re mają koncesję na import owoc o w
1 tych dygnitarzy, którzy potrafią 

mieć po kilka posad. Tam tych do1 ho 
dówr trzeba było poszukać. W pn-

Demonstracje studentów w Warszawie
„Gazeta Warszawska” donosi:
W  sobotę studenci uniwersytetu 

warszawskiego zorganizowali przy 
bramie uniwersyteckiej manifestację 
przeciwko projektowi zniesienia au­
tonomji wyższych uczelni.

O godiz. 1 w południe wychodzą­
ca z wykładów młodzież ujrzała w i­
szącą na bramie uniwersyteckiej ku­
kłę wielkości naturalnej człowieka, 
wyobrażającą jedną z wysoko posta­
wionych osobistości. Kukła była u- 
brana w wyszarzały czarny garnitur 
na rękach miała kremowe rękawicz­
ki, a na głowie stary kapelusz. Napis 
na pasie z białego płótna głosił, ko­
go kukła wyobraża.

Przed bramą zaczęły się groma­
dzić tłumy studentów oraz przecho­
dniów, którzy wesoło komentowali 
studencki „kawał”.

Jednocześnie wznoszono okrzyk 
na cześć autonomji wyższych uczelni 
brąz przeciw twórcom i  zwolenni­
kom projektu zniesienia autonomji 
szkół wyższych.

Po przeciwnej stronie ulicy zgro 
madził się olbrzymi tłum przecho­
dniów tamujący normalny ruch pie­
szy.

j Policja, powiadomiona o manife­
stacjach, przybyła krytem autem. Na 
ulicy rozstawiono patrole, które usu­
wały gromadzącą się publiczność.
I Gdy woźni uniwersyteccy u sal owa
Ji zdjąć kukłę, młodzież nie pozwoli­
ła. Woźni zostali obrzuceni kulami 
śnieżnemi.

W pewnym momencie zjawił się 
rektor uniwersytetu prof. dr. Ujejski 
w towarzystwie trzech urzędników 
biura rektorskiego. Prof. Ujejski wy­
legitymował jednego z najbliżej sto­
jących studentów. Wówczas mło­
dzież zaczęła wnosić okrzyki: „Niech 
żyje autonomja wyższych uczelni” , 
„niech żyje J. M. p. Rektor” .

Kukłę woźni uniwersyteccy zdję- 
1 i z bramy. Młodzież rozeszła się spo­
kojnie.

* # *
W  związku z zajściami na terenie 

.uniwersytetu w ciągu ostatnich dni, 
j władze policyjne przeprowadziły re­
wizję w mieszkaniach czterech stu- 

jdenitów: pp. Zbigniewa TatarMewi- 
|cza, Ryszarda Oracza, Leona Chod­
kiewicza i Witolda Rościszewskiego. 

i Rewizje odbyły suę w nocy. W  wyni­
ku poszukiwań nic nie znaleziono.

wadźcie panowie podatek od zysków 
pomajowych! (Oklaski na ławach o- 
pozyoji).

Poseł Dubois (PPS), zaprotesto­
wał przeciwko ciągłym ulgom dla ka 
pitailistów. Dziś już każdy rozumie, 
że miłość p. Wołyńskiego czy Radzi­
wiłła nie płynie z tzw. ideologji, ale 
ma ona swoją siedzibę w kieszeni. 
Po przemówieniu bardzo krótkiem 
pos. Hyki (BB) i Michałkiiewieża, ró­
wnież z BB (chłopskie stronnictwo 
rolnicze) projekt odesłano do komisji 
skarbowej.

Obchód zwycięstw a
pod Rarańczą w stolicy

Warszawa. Uh. .soboty rozpoczęły 
się w Warszawie uroczystości, zwią­
zane z 15-leoiem zwycięstwa pod Ra- 
rańczą.

Msza św. żałobna za poległych żoł 
.nierdzy odprawiona została w' koście 
le garnizonowym przy ul. Długiej. W 
głów nej nawie kościoła wystawiono 
trzy trumny ze zwłokami oficerów'

II-ej brygady legjonowej: śp. płk. Szu
li, majora Gniadego a kpt. Brandysa.

Przed pogrzebem szef sztabu głó­
wnego gen. Gąsiiorowsiki udekorował 
trumny krzyżami niepodległości. W 
nabożeństwie wziął udział przedsta­
wiciel Pana Prezydenta oraz człon­
kowie rządu. Pogrzeb odbył się z ca­
łą okazałością. Zwdoiki poległych bo­
haterów pochowano na cmentarzu 
wojskowym.

Wydobyto je z pola bitwy, gdzie 
przeleżały lat 15-cie.

W pogrzebie wzięły udział wiel­
kie rzesze wojskowych i b. wojsko­
wych, oraz bardzo tłumne rzesze pu­
bliczności. Kondukt pogrzebowy roz 
ciągnął się na przestrzeni dwpch ki­
lometrów. Nad grobem wygłoszono 
liczne przemówienia.-/)-
Z ruchu naukowego 

na Pomorzu
Istniejąc od l(i stycznnia 1931 r. 

w Toruniu Tow. Badania Histoiji Ru 
chu Niepodległościowego na Pomo­

rzu, którego celem jest zebranie 
wszelkiego matenjału, dotyczącego 

ruchów wolnościowych na Pomorzu 
ze szezególnem uwizględnianiem lat 
pi'zełomowych 1918-19, w' r. ub. w dał 
szym ciągu przez swój sekretariat 
(Toruń, ul. Wysoka 16 II p.) drogą 
wywiadów osobistych zbierało mater 
jał biograficzny itp, od działaczy po­
morskich, tak w' samym Toruniu jak 
i na prowincji.

Szczególną uwagę poświęciło Tow 
badaniu t. zw. sprawy toruńskiej o- 
raz historii przeprawiania ochotni­
ków przez Drwęcę. Opracowano tak 
że szczegółowo t. zwr. sprawę peipliń- 
ską, czyli połączoną z aresztowaniem 
tamtejszych działaczy okupację Pel­
plina przez Grenzschutz w styczniu 
1919 r. Znajdujący się w archiwum 
Towarzystwa materjał, będący do dy 
spozycji przyszłych badaczy tej epo­
ki tak ważnej dla dziejów Pomorza, 
uzupełniono systematycznie, i dziś 
już przedstawia się ten materjał ar­
chiwalny nader poważnie.

Działaczy, do których sekretariat 
Tow. dotąd nie zdołał dotrzeć, upra- 

j sza się w' imię dobrej sprawy o nad- 
jsyłanie pod powyżej podanym adre- 
jsem wszelkiego rodzaju materjału hi 
storycznego, jak danych biograficz­
nych, dokumentów, portretów itp., 
dotyczących ich własinej działalności 
i ewr. prac dokonanych przez zmar­
łych już współdziałaezy, z owych pa­
miętnych lat, kiedy ważyły się losy 
Pomorza i całej Polska.

Importowany śnieg
O ile chodzi o urządzenie imprez 

sportowych, w Stanach Zjednoczo­
nych dba się o takie drobiazgi, jak 
kiepska pogoda, a obecnie w zianie 
brak .odpowiednich warunków śnież­
nych.

Ostatnio urządzono pod Nowym 
Jorkiem konkurs skoków narciar­
skich o mistrzostwo Ameryki. In? 
cjatorzy wzięli się energicznie do, 
dzieła, aby skoczkowie mogli ska­
kać na śnieżnym kobiercu. W Ka­
nadzie śniegu obecnie — pod dostat­
kiem. Sprowadzono zatem stamtąd 
10 wagonów i rozrzucono cenny „to­
war” dookoła skoczni.

Zrealizowanie tego pomysłu or­
ganizatorów kosztowało nie więcej, 
jak tylko 125.000 franków. Zawody 
odbyły się, lecz kilku skoczków po­
raniło się niebezpiecznie. Zarnało 
przywieziono śniegu kanadyjskiego.

Wartość organiMji
w społeczeństwie

(Dokończenie) 

Indywiduum a tłum.
Przez indywiduum rozumieć na­

leży jednostkę, tłum jest zbiorowi­
skiem mniej lub więcej luźnych jed­
nostek Indywiduum przedstawia 
kompleks cech pojętych zupełnie o- 
sobowo, a każda inna indywidual­
ność, to inna myśl, inne czucie, inna 
osobowość. Z takiej duchowej pstro­
kacimy składa się niezoeganizowany 
tłum. Można powiedzieć że w tłu­
mie działają siły odśrodkową, bynaj 
mniej nie sprzyjające zgrupowaniu 
się jednostek w zwartą całość. Jed­
nakże stwierdzić trzeba istnienie dy­
sproporcji między jednostką a tłu­
mem. Zwykle ten ostatni uczuciowo, 
intedektualnie znacznie niżej stoi od 
jednostki. Mówimy, że tłum objawia 
lub jest skłonny do objawiania in­
stynktów w znaczeniu ujemnym. Psy 
chologja stwierdza, że jednostka jest 
zaopatrzona w uczucia np. estesty- 
czne, intelektualne, religijne, społe­
czne itp. Jednostka może doznawać 
uczuć estetycznych wówczas, gdy sta 
je wobec artystycznego, pięknego 
dzieła. Dziwna rzecz, że tłum bardzo 
łatwo, ulegając prawu o obniżeniu 
samowiedzy, może zniszczyć ten 
przedmiot, na widok którego czło­
nek tłumu reaguje uczuciem. Tak 
np. postępuje tłum hiszpański, gdy 
pali kościoły i niszczy zabytki pra­
cy pokoleń poprzednich, tak samo 
postępuje tłum bolszewicki, tak sa­
mo zrobi tłum z najbardziej kultu­
ralnego środowiska. Zdajemy sobie

sprawę, że tłum Europy zachodniej 
niedaleko stoi od tłumu afrykań­
skich lub polinezyjskich dzikusów 

— w przejawianiu swoich uczuć, któ­
re pospolicie nazywamy instynkta­
mi. Teorja rządzenia tłumu przy po­
mocy instynktów jest w dzisiejszej 
psychologji wysoce żywo opracowa­
ną i ma wielu zwolenników. Starali 
się niektórzy uczeni obliczyć w czło­
wieku instynkty. Niektórzy znaleźli 
ich około 30, inni dopatrzyli się o- 
becnie ponad 200, wliczając w nie in­
stynkt lizania cukru. — Nie da się 
zaprzeczyć istnienia instynktu samo 
obrony albo gatunkowego w czło­

wieku. Uznając w zasadzie istnienie 
tego potężnego czynnika w życiu jed 
nósfki i tłumu, spróbujemy dowie­
dzieć się, jak występuje on w ra­
mach organizacji społecznej, .prze­
mysłowej, politycznej, zawodowej 
i t. p.

Organizacja obejmuje pięć etapów 
mniej lub więcej rozwiniętych: Pier­
wszy: postawienie jasnego i ściśle o- 
kreślonego celu,

Drugi: zbadanie środków i wa­
runków, które trzeba zastosować, 

aby osiągnąć cel zamierzony,
trzeci: przygotowanie środków i 

warunków,
czwarty: uhze czy wist nianie, czyli 

wykonanie zamierzonej czynności, 
stosownie do powziętego planu, 
piąty: kontrola otrzymanych wyni­
ków i wyciągnięcie z niich wnios­
ków. Łatwy wyciągniemy wniosek, 
patrząc na powyższe cechy organiza­
cji konsekwentnie przeprowadzanej 
że tłum nie wykona ani części progra 
mu nakreślonego przez organiazeję. 
Ciekawość nasizą zaspokoimy jeszcze 
pewnikiem, że tam gdzie główną ro­

lę kierowania tłumu odgrywa in­
stynkt połączony z impulsem, niema

mowy o pracy systematycznej w tłu­
mie. Historja zresztą potwierdza po­
wyższe zdania. Wszystkie wielkie re­
wolucje były dokonane przez tłum. 
Zrewoltowana masa destrukcyjną 
działalnością rozniecała ogień rewo­
lucyjny po całym kraju i nasyciwszy 
się zniszczeniem, stawała przed za­
gadnieniem: co nastąpi?

Instynkt samoobrony zawsze zre- 
, wodowany tłum ostrzegał przed rzu- 
jeeniem się w przepaść, ale wówczas 
poza plecami masy wyłoniła się or­
ganizacja, która ster władzy rewolu­
cyjnej ujmowała w swoje ręce. Tak 

było w Sowietach, we Francji w 
! 1789 r., a obecnie w Hiszpan ji. Orga- 
, nizacja, która stawia sobie pięć postu 
: latów, aby je wypełnić, jest pojęciem 
, doskonalszem od tłumu, jest szkiele- 
| tern, na którym opiera się gmach 
państwa. Taka organizacja rodzi 
myśl, ideję, a z nich powstaje czyn, 
który dla całości państwa, jako na- 
! czelnej organizacji, winien być poży­
teczny. Np. Niemcy dziś mają setki 
organiazcyj o różnorodnych ideolo­
giach, ale żadna z nich nie godzi w 

j interes Rzeszy, nie wyłączając na- 
jwet komunistów, którzy chętnie u- 
■ chwalają budowę potężnych pancer- 
jników. — Uczymy się empirycznie, 
a więc zapomocą doznawania co- 

; dziennych doświadczeń. Tak np. uczy 
my się dziś, codziennie, co chwila.

| Pierwej jednak zaczęliśmy się uczyć 
|metodą tradycyjną. Metoda ta polega 
| na tern, że odwracamy kartki już da- 
| wno zamkniętej przeszłości, prze­
glądamy je i ze symbolów na tych 

i kartkach wypisanych, odgadujemy 
przeszłość. Wyciągamy wówczas 
jvyniosek dla nas mający wartość dy- 
: dakityczną i wówczas zapisujemy o- 
; kreśloną postawę wobec przeszłości, 
albo ją naśladujemy, albo unikamy

jak ognia. — Mówiąc o współczesnej 
organizacji, albo o braku jej w calem 
społeczeństwie polakiem, sięgam my 
ślą do przedrozbiorowej Polska i • ta- 
ram się wywiązać dla siebie wska­
zówki. Otóż w dawnej Polsce mieliś­
my kasty np. szlachta, duchowień­
stwo, mieszczaństwo, chłopi.

Pamiętam, że w dzieciństwie swo 
jem już słyszałem o t. z w. „słomia­
nym ogniu” , o zapaleniu tempera­
mencie szlachty, dziś ten sam objaw 
sam znajduję, objaśniam go jedynie 
pewnikami naukowemi.

Życie społeczne dawnej Polski by 
ło życiem tłumu niezorganiizowanego 
nawet często występującego wbrew 
oczywistym interesom własnym. Szła 
chta, tak samo, jak tłum, 'kierowała 
się wyłącznie impulsami, instynkta­
mi, nie znała nigdy, nie przeżuwała 
nawet w swoim organiźmie .istnienia 
pięciu etapów pracy organizacyjnej. 
Brak jej było ideologji, bo jedynem 
jej życzeniem była gwarancja swo­
bód i korzyści materjalnych. Jednem 
słowem brak jej było prymitywnych 
zasad organizacji, co wobec zorgani­
zowanych sąsiadów' przedstawiało po 
ważne niebezpieczeństwo.

Oto w skrócie organizacja Polski 
przedrozbiorowej. Jakąż teraz naukę 
wyciągniemy dla współczesnej Pol- 
Mkii? ^Odpowiedź zbyteczna, każdy 
doskonale rozumie konieczność orga 
nizacji, nie jednej, nie dwóch, setki 
choćby, ale takiich organizacyj, któ­
rych najwyższym ideałem musi być 
służba zorganizowanemu państwu.

Niestety w polskiem życiu społe- 
cznem pokutuje wybujały indywidu­
alizm, niestety czynnik ten uniemoż­
liwia pracę twórczą i niestety brak 
nam siły na wyrzeczenie się go dla 
dobra pojętego ogólnie, społecznie.

Prof. Błaszczyk.
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(Zarys historyczny)
Hdstorja polskiej marynarki wo­

jennej dzieli się na dwa różne okresy 
przedzielone kilkuwiekową przerwę: 
okres- Polski królów (przedrozbioro- 
wy) i okres bieżący (.po odzyskaniu 
niepodległości.

Zarania dziejów Polski na ino- ! 
rzu należy szukać w zamierzchłych 
czasach słowiańszczyzny. Zamiesz­

kałe między Łabę., Odrę a Wisłę ple­
miona słowiańskie (Lechici, Czesi, 
Serbowie) nierzadko żeglowały i  to­
czyły boje wzdłuż brzegów Bałtyku.

W końcu X wieku zasłynęli na 
świecie Wikingowie. Od nich to ple­
miona Obot ryków, Lutyków, Pomo­
rzan uczyły się rzemiosła morskiego. 
Sięgając Rugją państwo1 Bolesława 
Krzywoustego wzmocniło szeregiem 
twierdz nadbałtyckich swoje posia­
danie. Ale po rozdrobnieniu

Gdańsk otrzymuje specjalną kon­
stytucję, opracowaną przez biskupa

przy nominalnej a Gdańsk przy fa­
ktycznej władzy na polskim Bałtyku 

W roku 1569 ma miejsce u brze­
gów Bornholmu bitwa morska, w 
której Duńczycy zdobywaję dziewięć 
mniejszych okrętów kaparskich. Po­
tem nisizczę cztery gdańskie — wier­
ne królowi. Wreszcie w roku 1571

Karnkowskiego. Nadto musi upoiko- napadają na Gdańsk i mimo boha-
rzyć się, uznać zwierzchność króla 
i oddać mu „Dominium maris Bal- 
tici“ .

Król łaskawy jak zwykle, przy­
wraca skazanych do łaski i potwier­
dza część jagiellońskich przywiłe-

terskiej obrony niszczę dalsze 9 o- 
krętów, a w tern budowany kosztem 
skarbu królewskiego, a przy pomocy 
weneckich majstrów, wielki galeon 
wojenny.

Mądry i energiczny król Stefan

Święcenia kapłańskie! prymicje 
Misjonarza-Pomorzanina

na Dalekim Wschodzie
na d T w In ip p ^ r Ł ^ ^ ^ r ł l1 f olsikli ” Id^c tedy nauczajcie wszystkie graniczne. Ks. Redziimski zgłosił się

w«> Cbrabrowe narody'4 — powiedział Chrystus Pan I do przełożonego ks. wizytatora J. 
poczęło się rozpadać. Słupy wbite-po swem chwalebnem Zmartwych-IKryski, przedstawiając mu swój za-
w ujście rzek na znak, że tu granica 
morska Polski, zostaję wy rwane lub 
zamulone, twierdze upadają, okręty
gniję i w 12 wieku powstaje potężna uczniów do* wszystkich krajów i do 
Hanza, która wsysa nawet Gdańsk, wszystkich ludów. Z drugiej zaś stro- 

Oddając w raku 1458 w ręce tegoż ny Kościół św. znajduje zawsze w

wstaniu. Kościół św. po wszystkie 
i wieki był wierny temu wezwaniu 
Chrystusowemu, wysyłając

Gdańska tak zwane „Privilegium 
magnum", Kazimierz Jagiellończyk 
popełnił błąd nie do datowania. Od­
tąd autonomiczny Gdańsk staje po 
stronie Polski wtedy, kiedy przynosi 
mu to wyraźne i  bezpośrednie ko­
rzyści.

Właściwa historja polskiej mary­
narki wojennej zaczyna się od cza­
sów Zygmunta Augusta (1548—72). 
Król zamieszany w wojnę ze Szwecję 
i Moskwę stara się stworzyć flotę. 
Ale w szkatule królewskiej brak fun­
duszów, przeto Zygmunt August u- 
cieka się do1 legalnego korsarstwa 
(kaperstwa), przeznaczając dla siebie 
tylko dziesięcinę zdobyczy.

Pierwszym kaprem królewskim 
zostaje w roku 1557 Wacław Dumiin- 
Wąsowicz. W roku następnym uni­
wersał królewski mianuje Tomasza

swej społeczności ludzi ofiarnych 
z pełnię ducha apostolskiego, którzy 
z narażeniem własnego życia udaję 
się do pogan, opuściwszy wszystko 
dla Boga. Sprowadza ich tam miłość 
— a miłość nie zna ras — a dusze 
nie maję kolorów. Celem ich ofiary 
jest rozszerzenie Królestwa Bożego 
na ziemi.

Wiek 20 — to wiek misyj. Cały 
świat interesuje się dziś sprawę mi­
syjną, idąc w tern za głosem Namier 
stnika Chrystusa — Piiusa XI, który 
słusznie nosi miano Papieża misyj. 
Polska również bierze żywy udział 
w nawracaniu pogan. Oto w r. 1929 
wyjechała pierwsza grupa misjona­
rzy św. Wincentego a Pauk> do Chin, 
do Shunteh - fu. Przełożonym po­
wyższej misji jest ks. suparjor Igna­
cy Krause. W następnym roku wy

Siarpinka hetmanem wojska mor- jechała znów nowa grana misjonarzy 
skiego. Niebawem około 30 oikrętóiw z dr. med. ks. Wacławem Stzunie- 
pod królewską banderą (na polu wiązem na czele. Wśród tej ostatniej 
czerwonem ręka miecz trzymająca) j grapy znajdował się także kleryk 
pruje fale Bałtyku. Jan Redzimski ze Zgromadzenia Księ

Nie podoba się to Gdańskowi,, zaz- j ży Misjonarzy, rodem z Orlika, pow.
drosnamu o swój handel morski 

Burmistrz Klefeld i Feiber wywo­
łuję bunt, rezultatem którego jest 
spalenie lub zajęcie okrętów kap or­
skich, stojących w Wisłoujściu. Je­
denastu kaprów ;zo)sta>je ściętych 
? trzeba interwencji królewskiej, by 
zbuntowanych mieszczan przywołać 
do porządku. Przywódcy buntu zo­
staję ujęci i skazani na śmierć, a

chojnicki.
Ks. Redzimski uczęszczał do gi­

mnazjum najpierw w Chojnicach, 
potem w Grudziądzu. W r. 1925 wstę 
pił do Zgromadzenia Ksiięży Misjo­
narzy w Krakowie. Po ukończeniu 
nowicjatu i  stodjów średnich zapisał 
się na teologję w Instytucie Teologi­
cznym Ks. Ks. Misjonarzy. Tutaj o- 
dezwało się powołanie na misje za­

miar wyjazdu do Chin na misje po­
gańskie. Ks. wizytator chętnie zgo- 

swych 1 dził się na tę propozycję młodego 
ochotnika, bo właśnie nowa grapa 
misjonarzy przygotowywała się do 
wyjazdu. Wyjechał zatem ks. Re­
dzimski jako student teologa i, mając 
zaledwie 21 lat. Studja teologiczne 
skończył w chińskiean seminarjum 
duchownem w Ka-Sbingu w pobliżu 
Szang-haju, ucząc się równocześnie 
bardzo trudnego języka chińskiego.

W dniu 17 lutego br. otrzymał ks. 
Jan Redzimski święcenia kapłańskie 
w Cheng-ting-fu z rąk J. Eksc. Ks. 
(Rlśkupa Schravena, wikarjusza a- 
p 0;3 Lol skiego. Prymicje swoje odpra­
wił neoprezbyter wśród współbraci 
Polaków w misji Shunteh-fu, zdała 
od rodziny. Nawet rodzicom jego nie 
jest danem ujrzeć syna przy ołtarzu 
ale zato syn ich pamięta w swej pier­
wszej Ofierze Mszy św. o swych u- 
kochanych rodzicach.

Nowiowyświęcony misjonarz ks. 
Redzimski zacznie swą działalność 
misjonarską w dystrykcie Shunteh- 
fu, który liczy półtora miljona pogan, 
a tylko 14 500 katolików. Teren ten 
powierzony zasiał polskim księżom 
misjonarzom św. Wincentego a Pau­
lo z Krakowa.

A. S. (Kraków). 
P. S. W Krakowie istnieje od 

dłuższego już czasu Związek Przy­
jaciół Polskiej Misji w Chinach. Kto- 
by z P. T. Czytelników zechciał się 
bliżej zapoznać z działalnością pol­
skich księży misjonarzy w Chinach 
może się zwrócić lub zapisać do po­
wyższego Związku (Adres: Ks. Ks. 
Misjonarze, Kraków Stradom 4).

szenia potęgi morskiej. Ale tu znów 
bruździ Gdańsk. Historja z r. 1567 
powtarza się jota w jotę. Wreszcie 
w r. 1578 gdański wójt, co to się na 
króla polskiego porwał, składa hołd 
w komnatach zamku malborskiego 
i budowa floty postępuje raźniej. 
Wróg jest upokorzony. Polska sięga 
od krańców Estoinji po krańce Po­
morza i od Karpat do m. Czarnego. 
Sojusz z Hiszpanją przeciwko Damji 
zawarty. W razie zwycięstwa król 
ma otrzymać klucz do Bałtyku- 
Sund.

Niestety, przedwczesna śmierć nie 
pozwala Batoremu na urzeczywist­
nienie tych wielkich zamysłów. Na­
tomiast wszczęte dzieło poczyna wy­
dawać owoce. W Polsce poczyna się 
przejawiać zainteresowanie morzem. 
Zainteresowanie czysto platoniczne, 
bo sejm ani myśli uchwalać wydat­
ków na flotę. Natomiast od szeregu 
władców żąda teraz, aby przy pod­
pisywaniu „pacta convemta“ i przy­
siędze na konstytucję, zobowiązywali 
Łię do stworzenia floty własnym 
sumptem.

Pierwszym jest Zymunt III, kitóry 
1 w końcu 1587 roku przybywa 
'■ Szwecji na czele 20 okrętów, pod wo- 
j Oizą admirała Flemminga pozosta- 
: jących. Jednak zatarg dynastyczny 

między Zygmuntem Wazą i Karolem 
Sudermańskim hamuje rozwój floty 
polskiej. Szwedzka wojna domowa 
wiidzi porażkę kilku okrętów stano­
wiących eskadrę króla.

Karol IX najeżdża Polskę i roz­
poczyna się długa serja wojen sizwedz 
kich. W roku 1609 hetman Chodkie­
wicz kleci na poczekaniu flotyllę z 
Miku statków kupieckich i szkut 
złożoną. Udaje mu się zdobyć Par- 
nawę wraz z dwoma okrętami szwe­
dzkimi. Obsadziwszy je własną za­
łogą, atakuje point Salis, w którym 
zimuje eskadra szwedzka. Dwa okrę­
ty szwedzkie zostają spalone przy po­
mocy łodzi branderów, pozostałe ra­
tują się ucieczką. Jest to pierwsze 
walne zwycięstwo Polski na morzu.

Wojna wybuchła ponownie w r. 
1621. Gustaw Adolf na czele 148 o- 
krętów najeżdża Inflanty. A Polska 
dalej floty nie posiada.

Król buduje tedy własnym kosz­
tem. Szkot Murrey wystawia w cią­
gu dwu lat 9 okrętów. Stocznie i ar­
senał zostają przeniesione do Pucka.

Pierwszym sukcesem tej młodej 
floty jest odebraniem Szwedom zdo­
bytego w r. 1626 Pucka. Opierając 
się na tym razem wiernym Gdań­
sku, airmja pospołu z eskadrą zło­
żoną z 6 okrętów, atakuje Puck. Po 
krótkieim bombardowaniu twierdza 
przechodzi z powrotem w ręce pra­
wych właścicieli.

W tymże roku (1627) mają miejsce 
dwie potyczki morskie: pod Białą

Nr. 43

Jarzy Jaszczur Baźetiski
Powieść * XV wieku

przez Z. Morawską
10) (Giąg dalszy.)

Potem zaś dodała:
Choćby wziąć tego konia, którego 

mi tatuś darował.
Starościna nie już na to nie odpo­

wiedziała, tylko wpatrzyła się w 
córkę z nowym niepokojem, a w du­
szy pomyślała:

— Z tą dziewką coś dziwnego się 
dzie j e !

Głośno zaś rzekła, zwracając się 
do Bicza:

— Zaprząc wielkie, półtoiraczne 
sanie i wysłać słomą; diwu parob­
ków, prócz tego powożącego siądzie 
na sanie z łopatami. Nakłaść też 
suchych gałęzi. Każę wydać półbe- 
czeik z piwem, kociołek do zagrza­
nia onego, a dragi z gotoiwanemi kra 
parni i wędzonką. Dać też co prze­
gryźć i dla koni, — niech jadą, jako 
zwykle, gdy starosta na dłużsizy czas 
wybiera się do kniei, a niech patrzą 
śladu czterech jezdnych... Toć we 
czterech wczoraj wyjechali.

— Tak to niby nie, jeno Gajda i 
Łupa na koniach, a no i dwa psy.

— No, a starosta i Krzesz, toć-że 
i oni na koniach? Więc było czterech 
na koniach — rzekła starościna, sta­
jąc przed Biczem.

— Ano, ale zawdy z panem sta­
rostą i Krzeszem, to jeno dwu strzel­
ców pojechało.

— To juści jechało razem czte­
rech, rachując na palcach — mówiła 
żywo starościna.

— Ano — mruknął Biciz, patrząc 
na swoje grube wiełkie palce, poczerni 
wyciągając dswa najgrubsze, rzekł:

— Pan starosta, Krzesz, a te dwa, 
Łupa ii Gajda — dodał, pokazując 
na dwa palce skurczone.

— Więc patrzeć śladów czterech 
koni...

— I dwóch psów — przerwał Bicz, 
dając dowód, że zaczyna rozumieć.

— I dwóch psów, a gdzieby śnieg 
trza odwalić, to odwalić — mówiła 
dalej starościna.

— Odwalić — powtórzył jak echo 
urzędnik. — Jeno, że strasznie za­
wiało — dodał.

— Niema gadania — rzekła stano- 
wazo starościna — niechaj naprzód 
Wit jedzie w jednego konia maluś- 
kiemi sankami; gdzie przejechać nie 
można, pieszy niech śnieg odiwali,

— To niby ku panu staroście, ma 
ono piwo i krupy z wędzonką pod­
wieźć? — zapytał nagle Bicz.

— Juści, że ku panu staroście, 
a jak ich znajdą, niech powiedzą, 
że im przysyłam obiad — mówiła 
starościna.

— To w którąż knieję pan staro­
sta pociągnął?

Starościna się zamyśliła; las był 
dokoła, jak okiem sięgnąć, w którą 
zaś stronę pociągnęli myśliwi, z te­

go nie zdawała sobie sprawy. — Na 
wszystkie strony były knieje, w nich 
pełno grubego zwierza. Jak tu wska­
zać drogę pytającenyi? Poczęła cho­
dzić znów po komnaciei, spoglądając 
na biały krzyż, jakby tam szukała 
natchnienia.

— Tatuś pojechał tam, wprost 
bramą — przed siebie, do lisiej kniei 
jako droga proiwadzi do grodu, do 
'Płocka — rzekła Łubochna, która 
usiadłszy w kąciku, przysłuchiwała 
się rozmowie.

— Skąd wiesiz? — spytała matka, 
stając przed nią nagle.

— Słyszałam, jak tatusio do Krze­
szą mówili, że na wielkim książęcym 
gościńcu droga lepiej ujeżdżona, a 
też jak wyjechali, spoglądałam za 
nimi daleko.

— Kiedyżeś na nich spoglądała? 
— przerwała ździwiana starościna, 
przypominając sobie dzień wczoraj­
szy.

— Nie gniewajcie się, matusiu, 
ale sikorośmy weszły do komnaty, fo 
kiedyście się, mateńkoi, modlili, ja 
wskoczyłam na ławę, uchyliłam od 
dołu zaporę w oknie i spoglądałam 
za wyjeżdżającymi póty, aż stali się 
tacy maleńcy, tacy maleńcy... — 
mówiła, pokazując na koniec swego 
paluszka — aż w końcu zginęli.

Matka surowo spojrzała, nie gro­
miąc jednak Lubochny przy słudze.

Ośmielone tern dziewczę, rzekło1:
— Niechaj jadą tam, mateńkoi, a 

pewnie znajdą, wierzajcie Lubochnie.

— Słyszeliście? wiecie gdzie je­
chać ? — spytała starościna Bicza.

— Ano, niby pod gród książęcy, 
do lisiej kniei.

Starościna skinęła głową.
— Ludzi posłać roiztropnych, a za­

raz! — dodała patrząc za odcho­
dzącym.

— Ba, roztropnych, a skąd on się 
pozna na nich. kiedy sam jako ten 
kół w płocie! — mruknęła pod no­
sem Balba, która stała tuż za drzwia 
mi, gotowa na każde skinienie pani.

Gdy zaś Bicz wychodził, weszła, 
pewną będąc, że otrzyma jakie pole­
cenie.

Jakoż starościna kazała Luboch­
nie pójść do ochmistrzyni, sama zaś 
skinąwszy na Balbę, wyszła, aby 
własnem okiem dopatrzeć przygoto­
wania zapasów, które miały być po­
słane myśliwym.

Wkrótce też w ogromnym kotle 
leżał poćwiartowany, wędzony bo­
czek wieprzowy, przesypany kru­
pami.

— Wody nie trzeba — rzekła jak­
by do siebie starościna, gdy dziewki 
z Balbą krzątały się około spełnie­
nia rozkazów pand.

— Śniegu bieluśkiego nałożą, to 
i woda się zagotuje.

— Ba, ale jak! — potwierdziła 
Balba, pilnując wynoszenia beczułki 
z piwem, którą wraz z kotłem obsta­
wiono słomą i sianem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Górę, i pod Rornholmem. Obie po­
myślne dla Polaków.

28 listopada 1627 roku zostaje ro­
zegrana jedyna w dziejach marynar­
ki polskiej regularna bitwa morska. 
„Prefectus regiarum navdjum“ admi­
rał Arndt Dickmann na czele kilku 
okrętów wychodzi z Latarni (Wisło- 
ujścia) i zwycięża blokującego 
Gdańsk szwedzkiego admiir. Stierns- 
jólda. Przebieg bitwy tej podajemy 
osobno.

Zwycięstwo pod Oliwę, przyczynia 
się do przerwania blokady i przez 
kilka miesięcy bandel gdański odby­
wa się swobodnie. Ale już w roiku 
następnym Gustaw Adolf naciera na 
Gdańsk i w 28 okrętów przeciwko 
10 atakuje flotę polską., św. Jerzy 
płonie, „Tygrys" wylatuje w powie­
trze, „Król Dawid" jest ciężko ustz 
kodzony. Pozostałym siedmiu okrę 
tom udaje się ujść na morze.

Wzamian na jesieni ostatni ko­
mendant na Pucku Jan Bąk-Lamc- 
koroński zdobywa wstępnym bojem 
osiadły na mieliźnie admiralski o- 
kręt szwedzki „Cristina". Wydaje sdę, 
że nastąpią znów lepsze czasy, kiedy 
król niepotrzebnie wysyła w r. 1629 
całą flotę na pomoc cesarzowi Ferdy­
nandowi II. Flota ta opuszczona 
przez Habsburgów staje się w por­
cie łupem Szwedów i Duńczyków.

Jeszcze Władysław IV usiłuje s,tra 
coną placówkę utrzymać. Z niezwy­
kłą jak na owe czasy przenikliwo­
ścią rozumie, że Polska bez morza 
i floty żyć nie może. Buduje okręty 
fortyfikuje Hel. Pod jego rozkazami 
służą obydwaj bracia Arciszewscy — 
Eljasz, słynny inżynier i Krysztof 
— później w służbie morskiej Nider­
landów wsławiony. Powstaje komi­
sja okrętów królewskich, czyli admi­
ralicja, której starostaGenhof przewo 
dzi. Przybywa 1500 kozaków pod wo­
dzą atamana Wolka który na swych 
czajkach (łodziach drakkary, wikin­
gów przypominających) atakują Pi­
ławę, zdobywając okręt wojenny i w 
roku 1635 następuje rozejm.

I tu następuje okres drugi — 
współczesny.

W dniu 28 listopada 1918 r., jak­
by przypadkiem w rocznicę zwycię­
stwa pod Oliwą pojawia się dekret 
Naczelnika Państwa i  Naczelnego 
Wodza Józefa Piłsudskiego o* utwo­
rzeniu polskiej marynarki wojennej. 
Garną się do niej ze wszech stron 
oficerowie i marynarze z pod bander 
wszystkich trzech zaborów. A że z 
początku brak okrętów, więc sfor­
mowani w bataljon (później pułk) 
morski, idą krwawić się na front 
za ukochaną Ojczyznę.

Pierwszym okrętem wojennym 
odrodzonej Rzeczypospolitej jest za­
kupiony wówczas awizo „Pomorza- 
nin“, służący obecnie do służby hy­
drograficznej. Przybywają następnie 
dwie kanonierki: „Komendant Pił­
sudski i „Generał Haller" po 350 tonn 
a dalej cztery trawlery po 200 tonn: 
„Mewa", „Rybitwa", „Czajka" i „Ja­
skółka". Rada Ambasadorów przy­
znaje Polsce sześć b. niemieckich 
torpedowców „Kaszub", „Mazur", 
„Podhalanin", „Krakowiak", „Ślą­
zak" i „Kajaiwiak" (340—420 tonn — 
26 węzłów, 2 działa 75 mm., 2 wy­
rzutnie torpedowe). Zostają one wy­
remontowane i sprowadzone do Pol­
ski, gdzie oddają duże usługi dla ce­
lów szkolnych. Niestety „Kaszub" 
ulega w porcie gdańskim nieszczę­
śliwemu wypadkowi (eksplozji ropy) 
i tonie.

Powoli przybywają: okręt szkolny 
„Bałtyk" (ex francuski d‘Entreca- 
staux), używany jako hulk dla szko­
ły specjalistów morskich, oraz tran­
sportowiec „W ilja" i żaglowiec szkol­
ny „Iskra". Ten ostatni pływając ze 
szkołą podchorążych marynarki wo­
jennej odbywa szereg dalekich po­
dróży.

Zaczątkiem właściwej floty są zbu 
dowane we Francji dwa kcmtrtorpe- 
dowce — „Wicher" i „Burza" (1540 
tonn 33 węzły, 4 dzilała 130 mm., 2—
40 mm przeciwlotnicze, 2 moździe­
rze, 6 wyrzutni torpedowych) oraz 
trzy łodzie podwodne: „W ilk", „Ryś" 
i „Żbik" (980 tonn, 13 węzłów na po­
wierzchni, 1 działo 100 mm. — 40 
mm pl., 6 wyrzutni torpedowych, 10 
torped 40 nom.

Osobna uwaga należy siię jeszcze 
flotylli rzecznej, obsadzonej przez 
personele marynarki wojennej. Flo-

Litwini o groźbach Hitlera
W „Lietuvos Źinios", organie lu­

dowców litewskich, pojawił sdę arty­
kuł o niebezpieczeństwach, grożą- 
dytcih Litwie ze strony hitleryzmu. 
Wywody autora przedstawiają się 

w streszczeniu następująco:
Ukazała się niedawno książka 

Hitlera p. t. „Mein Kampf". Z książ­
ki tej widać, jak narodowi socjaliści 
zapatrują się na sprawę krajów nad­
bałtyckich. Zdaniem autora państwa 
bałtyckie stanowią jedyne terytor­
ium, którędy Niemcy mogą rozwijać 
swą ekspansję na wschód. Stąd ja­
sny wniosek, że Niemcy będą musia­
ły zająć wszystkie państwa nadbał­
tyckie, aż do zatoki Fińskiej.

Istotnie kraje nadbałtyckie, sto­
sunkowo rzadko zaludnione i poło­
żone nad morzem’, stanowią łakomy 
kąsek dla nacjonalistów niemiec­
kich, zwłaszcza, że pod względem po­
litycznym państwa te nie są seemen- 
towane. Pierwszym krokiem w dro­
dze na wschód jest dla Niemców 
sprawa „korytarza" pomorskiego. 
Hitler czyni już wysiłki w kierunku 
zniszczenia tej formalnej i materjal- 
nej przeszkody. Przed kilku dniami 
prasa ogłosiła publiczne oświadcze­
nie Hitlera.

Litwini zdają sobie sprawę, co o- 
znacza odehranie „korytarza" po­
morskiego. Stawiałoby ono Litwę w 
stosunku do Niemiec w jednakowej 
sytuacji z Polską ze względu miano­
wicie na Kłajpedę. Sprawa Kłajpedy 
jest kvvestją istnienia Litwy. Pod 
tym względem militaryzm i nacjo 
nalizm niemiecki stanowią najwięk­
sze i najbezpośredniejsze dla Litwy 
niebezpieczeństwo, którem należy się 
bezwarunkowo zająć.

Kraje nadbałtyckie już doznały 
pierwszego aiosu w postaci podwyż­
szenia o 100 proc. _ceł importowych 
na masło, mięso i bydło. To jeszcze 
nie wszystko. Nacjonaliści niemieccy 
usiłują postawić stopę na Małej Lit­
wie (obszar Kłajpedy). Jak słychać 
pewna wybitna na obszarze Kłajpe­
dy jednostka po powrocie z Berlina 
zaczęła kupować po wysokiej cenie 
zboże od miejscowych rolników. Dzie 
je się to jednocześnie z podwyżką ceł 
niemieckich. Tem samem daje się do 
zrozumienia, że niemieccy nacjona­
liści „ratują" obszar Kłajpedy. W 
tem świetle skupowanie zboża po wy 
sokich cenach nosi charakter poczy­
nań politycznych. Do Kłajpedy wdzde 
ra się hitleryzm.

— To okropne, rozchorować się 
w obcem mieście. Jeśli chce pan jed­
nak uniknąć grypy, należy niezwło­
cznie napić się koniaku. Koniak i to 
w dużych ilościach, jest jedynem 

lekarstwem.
Po dwu godzinach energicznego 

odgrypiania, komiwoijeżar nie mógł 
się już trzymać na nogach. Po ko­
niaku nastąpił grog, a po grogu zno­
wu koniak. — Wreszcie, po kilku­
dziesięciu kolejkach, Norymberczyk 
uznał kurację za zakończoną. Od­
prowadził więc swego pacjenta do 
hotelu, położył do łóżka i czule poże­
gnał.

Nazajutrz Berlińczyik obudził się 
coprawda bez gorączki, ale też i bez 
portfelu, zegarka i złotych spinek. 
A wszystkiemu winna grypa.

tyila ta w r. 1919 - 1920 walczyła dziel 
nie tak na Wiśle*, jak i na Pinie, Piry- 
peci, Dnieprze i ich dopływach. Wo­
bec jednak śródlądowego charakteru 
tych operacyj, nie opisujemy ich 
szerzej.

-o—

Przejawy życia
kulturalnego w Rosji 

sowieckiej
Polska obejmuje przejściowy ob­

szar pomiędzy Europą zachodnią a 
wschodnią. Pomiędzy Europą zacho- 
dnią a wschodnią toczy się już od 
wieków walka dwóch światów, 2-ch 
przeciwnych sposobów pojmowania 
życia i oddziaływania na nie. Zwy­
kle nazywamy to walką kultury za­
chodniej z wschodnią. Nie bez racji 
szczycimy się tem, że Ojczyzna na­
sza była zawsze posterunkiem i  sizań- 
cem zachodniej kultury. Wielkie 
wsrtrząśndenia okresu wojennego i, 

powojennego, wytrącając jednosjtki 
i narody z kolei powszechnych na- 
wyknień i przystosowań, ogromnie 
ułatwiły zorjentowanie się w zasad­
niczych rysach charakteru każdego 
narodu.

Cała cywilizacja zachodnia roz­
wijała się i rosła przez łamanie się 
z trudnościami, przez ambitne, ry­
cerskie szukanie okazyj do zwycięża­
nia i .pokonywania przeszkód stoją­
cych jej w drodze. Dusiza zachodu, 
jest zatem czynna i twórcza, nieusta­
jąca w planowych wysiłkach. Dusza 
wschodu bądź to biernie poddaje się 
złemu, bądź też wybucha żywiołowo 
szałem niszczycielskim; jest apatycz­
na lub destrukcyjna. Burzenia do­
konuje sama, odbudowę pozostawia 
naturze. Jej pojęcie wolności polega 
na zry waniu więzów, jej ideały przy­
szłości na wierze w cud, że nastąpi 
to, co samo musi nastąpić, jeślii liczy 
we wyrokach Przeznaczenia, a jeśli 
nie, wszelki wysiłek będzie i  tak na­
daremny. Wszystkie prądy duchowe 
wszystkie programy polityczne, reli­
gijne, społeczne, czy to prawicowe, 
czy lewicowe wiodły tam do kata­
strofy. To, co jest, runąć musi, a co 
będzie potem, oto się nikt nie tro­
szczył.

Życie ludzkie jest podobne do bie­
gu rzeki, która płynie swem od wie­
ków wyrzeźbilonem korytem. Jeżeli 
na drodze swej napotyka na zatory 
to pieni się i burzy; występuje ze 
swych brzegów i niszczy wszystko, 
co napotyka na drodze. Prąd życia 
ludzkiego bywa również groźny, a 
czasami jeszcze o wiele groźniejszy 
od żywiołu wody, jeśli tamuje się je­
go normalny bieg. Rosja, która za­
wsze była tym zatorem życia kul­
turalnego, doazakała siię otto. tego ni­
szczycielskiego żywiołu. Padło wszy­
stko, co miało jakikolwiek związek 
z przeszłością, a na gruzach znisz­
czonej Rosji buduje się państwo ko­
munistyczne, które według zdania

bolszewizmu ma przynieść ludzkości 
raj na ziemi.

W jakim stosunku żyją Polacy w 
raju komunistycznym? Stan posia­
dania narodowego przedstawia sdę 
bezwątpienia najgroźniej. Ludność 
polska w Sowietach skazana jest 
na życie więzienne. Łączność ze ży­
ciem narodu polskiego poczytywana 
jest tam za zdradę stanu. Są wpra­
wdzie polskie szkoły komunistycz­
ne, ale zadaniem tej szkoły jest za­
szczepianie jadu komunisty oznego 
w sercach młodzieży polskiej. Cała 
nauka ma na celu wytępienie polsko­
ści, a tem samem zatopienie Pola­
ków w morzu inperjum rosyjskiego.

Skupianie się Polaków w stowa­
rzyszeniach, związkach czy w jakich 
kolwiek zgrupowaniach oświato­
wych jest wogóle niiedopomyślenia. 
Prześladowanie i niszczenie polsko­
ści w Sowietach jest dziś o stokroć 
gorsze i bezwzględniejsze, niż za ca­
ratu. Więzienia sowieckie zapełniają 
działacze społeczni i kapłani polscy*.
I tu musimy iść z pomocą i podjąć 
walkę o prawo polskiego dziecka. 

Chcesz, obywatelu, przyczynić się do 
potęgi mocarstwowej Polski, składaj 
choćby najmniejszy datek na dziat­
wę polską zagranicą. N.

Dał się oszukać
ze strachu przed... grypa
Norymbergja (Niemcy) znajduje 

się obecnie pod znakiem grypy. Zam­
knięto szkoły, we wszystkich biurach 
pracuje mocno przerzedzony perso­
nel i niema rodziny, w którejby parę 
osdb nie leżało z gorączką. Ale każ­
dy medal ma dwie strony. To też 
grypę bardzo sobie chwalą lekarze, 
których zarobki wzrosły podczas e- 
pidemji w dwójnasób i... restaurato­
rzy, gdyż No.rym.berczy cy — wie­
dząc, że alkohol jest najlepszym „od- 
grypiaczem", nie żałują sobie wina 
i koniaku. Również i oszuści i zło­
dzieje potrafili wyzyskać epidemję 

Norymberskie pisma doniosły w 
tych dniach o niemiłej przygodzie, 
jaka spotkała pewnego komiwojaże­
ra z Berlina w mieście zabawek. Rar- 
lińezyk przez cały dzień biegał od 
sklepu do sklepu, nic więc dziwnego 
że zaszedł wieczorem do knajpki, aby 
orzy kuflu piwa nieco odpocząć. Po 
saru chwilach do stolika jego przy­
siadł sdę jakiś starszy pan, poważ­
nie i elegancko wyglądający, z dłu­
gą jasną brodą. Przez dłuższy czas 
>an ten bacznie obserwował swego 
sąsiada, aż wreszcie rzekł zmart­
wionym głosem:

— Pan ma grypę!
Komiwojażer przeraził się nie na 

żarty. Coprawda bolały go trochę ko­
ści, ale pozatem czuł się zupełnie 
dobrze. Po paru chwilach Berliiń- 

czyk odczuł jednak, że puls ma 
przyspieszony i że bolą go oczy.

Pan z bródką z politowaniem przy­
glądał się komiwojażerowi.

Bukareszt. (PAT) Wywiad kanele 
rza Hitlera w „Sunday Ekspress" na 
temat rewizji traktatu wersalskiego 
spotkał się z energiczną odprawą na 
łamach „Curentula", który twierdzi 
że wbrew twierdzeniu kanclerza Rze 
szy Pomorze zamieszkane jest nie 
przez Niemców, lecz przez polski 
szczep Kaszubów, którego znaczna 
część cierpi ucisk pod panowaniem 
niemieckiem w granicach Rzeszy.

Dalej artykuł Charakteryzuje Pru 
sy Wschodnie jako kolcuję niemiec­
ką, zgermanizowaną przez teutoński 
,.Drang nach Ostań" i wykazuje, że 
rdzenną ludność tego kraju stano­
wią Mazury pochodzenia polskiego 
Artykuł wykazuje, że 32 miljonowe- 
go narodu polskiego nie można od­
ciąć od jego naturalnego wylotu na 
morze, którem jest ujście Wisły.

R o b o l  M U 4
Na światowej wystawie w Chica­

go powszechną uwagę zapewne zwra 
cać będzie olbrzymi robot „Alfa" wa­
gi 2.000 kg. Prace kilku amerykań­
skich inżynierów nad tym ostatnim 
„krzykiem techniki" dobiegają do 
końca. P. Alfa ^inteligentny auto­
mat", będzie mógł mówić, chodzić, 
telefonować i... strzelać — z rewol­
weru.

W wyglądzie zewnętrznym podo­
bny ‘będzie do potężnego rycerza 
średniowiecznego, zakutego* w stal. 
Głowa „nad - robota" będzie miała 
kształt cylindra, oczy zaopatrzy się 
w komórki foto-elektryczne, a w u- 
szach jego znajdować się będą mi­
krofony. Alumiinjum, stal i srakło — 
oto* materjał, z którego sporządzony 
zostanie „robot", Alfa, cudo współ­
czesnej techniki, wagi 2 ton, umieją­
cy strzelać z rewolweru.

Humor
Febra.

Lekarz: Czy pana w nocy trzęsie 
febra? Zęby głośno panu szczękały?

Pacjent: Nie wiem panie doktorze 
bo zamknąłem je w nocnym stoliku 

Przed egzaminem.
Ojciec: Czy pomyślałeś już, co bę­

dziesz robił, jeśli zdasz egzamin ?
Syn: Oczywiście, myślę o tem we 

dnie i  w nocy. Przed e w szy stk iem — 
będę się strasznie dziwił!

Podczas musztry.
Kapitan do żołnierza:
— Trzeba być kompletnym głup­

cem, ażeby zachowywać się w ten 
sposób — czy mas;z braci lub siostry ?

- Mam brata, panie kapitanie.
- I czy jest takim samym osłem 

jak ty?
- Tak jest, panie kapitanie.
I cóż robi ten id jota?

■ Jest kapitanem, panie kapi­
tanie...

Małe nieporozumienie.
— Jak ci się podoba mój nowy 

obraz?
Owszem bardzo apetyczny! 
Jakto, apetyczny? Przecież to 

zachód słońca!
Tak? A ja sądziłem, że to sa- 

dżone jajko z szynką!

Redaktor odp. Bonifacy Chmielewski 
Chojnice.

Drukiem „Dziennika Pomorskiego" 
w Chojnicach.

Wydawca Juljusz Schreiber Chojnice



D Z I E N N I K  P O M O R S K I Nr 43

CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 21 lutego 1933 r. 

Tow. Śpiewu „Lutnia*1 w Chojnicach
urządza w poniedziałek, dnia 27 lute 
go w hotelu Engia tegoroczny wie­
czornicę karnawałowy. Wstęp tylko 
za zaproszeniami. Początek punktu­
alnie o godz. 8 wiec®.

I. Koncert wokalny
1. Chór mieszany:

a) Hasło:: „Do pracy" — ks. Le­
wandowski

b) Bajeczka: „Dziadek i babka" — 
St. Moniuszko.

c) Rozmowa z Piramidami — St. 
M. Stoiński

d) Wojak — Fr. Chopin
2. Chór męski:

a) Ballada ludowca (motyw śląski) 
B. Wal 1 ek-Walerwski

b) Mars® śpiewaków — Kalinowski 
Nowotko

3. Chór mieszany:
a) Kozak — St. Moniuszko
b) Kantata mitoflogiozna „Milda" 

St. Moniuszko
c) Pieśń z chórem z op. „Flis" — 

St. Moniuszko
„Milda" i „Flis" z tow. orkiestry)

II. Bal.

Ze zjazdu delegatów
Ochotn. Straty Pożarnych
— ( Zjazd delegatów Ochotniczych 

Straży Pożarnych powiatu naszego 
poprzedzony był odprawy naczelni­
ków, której to sprawie poświęcimy 
więcej miejsca osohno.

0 godz. 11 zagaił zjazd prezes p. 
radca Kaźmierski, który powitał o- 
becnych gości m. in. p. starostę Mie- 
szkcwskiego, burmistrza p. dr. Sobie 
rajczyka oraz prasę. Zarząd powia­
towy obecny był w  komplecie. Pre­
zes wygłosił na wstępie dłuższe prze 
mówienie, w którem szczególnie pod 
niósł trudne zadanie Straży ognio­
wych, walczących niejednokrotnie z 
narażeniem własnego życia.

Protokół z walnego zebrania od­
czytał sekretarz, burmistrz Czerska 
p. Trybuli, poczem ogłosił sprawoz­
danie z rooznej^działalności zarządu 
naczelnik okręgowy p. Henryk Kali- 
azan. Wynika z tego, że praca była 
bardzo intensywna, o ozem niechaj 
poświadczy chociażby to, że w cią­
gu ostatniego półrocza uh. zorgani­
zowano 47 placówek w powiecie, na­
czelników tych placówek odpowie­
dnio wyszkolono, członkowie posia­
dają w większej ilości umundurowa 
■nia oraz zaopatrzono niektóre pla­
cówki w najpotrzebniejszy sprzęt po
żarndczy. Praca to była ogromna, 

lecz ogrom niej sze są owoce jej. Za­
rząd w pracy tej nietylko, że nie u- 
stanie i bynajmniej nie spocznie na 
1 aurach, Me program pracy w rok 
bieżącym wymagać będzie jeszcze 
więcej wysiłku, szczególnie w spra­
wie wyszkolenia członków. To też 
naczelnik okręgowy p. Kailiszian a- 
pelował do delegatów o współpracę.

Skarbnik p. prof. Wagner zdał 
sprawozdanie kasowe, komisja rewi­
zyjna stwierdziła wzorowy porządek 
w kasie i wniosła o uchwalenie ab-

solutorjum, które jednogłośnie u- 
chwalono.

Prezes przedstawił w krótkich za­
rysach program pracy w roku bie­
żącym, przyczem zapewnił p. staro­
stę, że placówki Straży Ogniowej w 
powiecie wiernie służą Państwu bez 
względu na narodowość członków i 
zawrsze gotów są poświęcić życie swe 
dla dobra społeczeństwa. Odpowie­
dział p. starosta, który zapewnił w 
miarę możności przyjście z pomocy 
Strażom, które powinny stać na naj­
wyższym poziomie uzdolnienia, mów 
ca wzniósł na koniec okrzyk na cześć 
Rzeczypospolitej. Przemawiał jesz­
cze inspektor wojewódzki Straży Po 
żarnych p. Raszewski, poczem dele­
gaci udali się na Rynek, aby manife­
stować przeciw zakusom niemiec­

kim na Pomorze.
Po manifestacji przystąpiono do 

dalszych obrad. Uchwalono budżet 
w  wysokości 2.420 żółtych. Do nowe­
go zarządu wybrano pp. radcę Kaź­
mierski ego jako prezesa, burmistrza 
Trybulla ź Czerska jako zastępcę pre 
zesa, sołtysa Gierszewskiego z Rytla 
sekretarzem, skarbnikiem prof. Wa-

|gnera, członkami Pańskiego z Brus, 
j Siemińskiego z Gliśna oraz Laganka 
Iz Karsina, do komisji rewizyjnej pp. 
Froehłkego z Charzykowa, Wielewic 
kiego z Kłodawy i Rocławśkiego z O- 
gorzelin. Do zarządu w chodzi ponad 
to z nominacja inspektor samorządu 
gminnego p. Henryk Kaliszan jako 
naczelnik okręgowy i p. Puczyński 
z Czerska jako jego zastępca.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
prezes sol w owal zebranie nawołując 
zebranych do jaknajutensywniejszej 
współpracy dla społeczeństwa w 
myśl hasła „Bogu na chwałę — bldź- 

I niemu na pożytek". Obrady zakończo 
j no o godz. 14,45.

Państwowa Szkoła Handlowa
otrzymała Nr. telefonu 104.

Polski Czerwony Krzyż.
Walne Zgromadzenie Oddziału P. 

C K. w Chojnicach odbędzie się dnia 
23. 2. rb o godz. 19,30 w hotelu „Po­
lon ja" z nast. porządk. obrad: 1) za­
gajenie, 2) wybór przewodniczącego 
zgr. i sekretarza, 3) sprawozdanie za­
rządu i komisji rewiz., 4) udzielenie 
absolutorjum, 5) uzupełnienie zarzą­
du, 6) wybór Komisji Oddziałowej 
Kół Młodzieży P. C. K., 7) wybór de­
legatów na walne Zgr. Okręgu, 8 pre­
liminarz budżetowy na 1933, 9) pro­
gram prac na rok 1933, 10) wolne 
głosy i wnioski.

Apelujemy do miejscowego spo­
łeczeństwa aby w zrozumieniu donio 
słości sprawy P. C. K. jaknajliczniej 
przybyli na zgromadzenie szczegól­
nie Szanowne nauczycielstwo 
miejscowe, które z tytułu swoich 
obowiązków działać mają wśród u- 
czącej się młodzieży.

Usilowane włamanie.
—{ Nieznani dotąd sprawcy wła­

mali się do biura stacji kolejowej w 
Powałkach, gdzie usiłowali rozbić 

kasę, co im się jednak nie powiodło, 
gdyż zostali spłoszeni. Do biura, sta­
cyjnego dostali się przez okno, z któ­
rego wyłamali żelazne kraty. Poroz­
bijano pozatem kilka szuflad w po­
szukiwaniu za gotówką.

— o —

Kronika policyjna.
— ( Niejaki Ignacy Marzejewski 

z Cołdanek zgłosił kradzież 7 kur z 
zamkniętego chlewu.

Juljanna Drewska z ul. Strzelec­
kiej 22 zgłosiła kradzież bielizny znaj 
dującej się w niezamkndętej szopie do 
suszenia. Wartość skradzionej bie­
lizny wynosi około 50 złotych.

Gąsiora skradziono w Komigorcde 
niejakiej uljannie Muszyńskiej.

Rolnikowi Stefanowi Jankowskie 
mu z Zalesia skradziono łubin, se­
radelę i torf łącznej wartości około 
40 złotych, s

Z  P O W I A T U -
Kulig S. M. P.

Konarzyny, potw. chojnicki. Za 
staraniem ks. patrona Sowińskiego 
i miejscowego zarządu oibu Stowa­
rzyszeń, męskiego i żeńskiego, odbył 
Się kulig SMP. do Swornegac. Zbiór­
kę zarządzono przed oberżą p. Pod- 
nakiewioza, tak, że o godz. 2,15 ruszo­
no w drogę. Przy dobrym humorze 
i nastroju o 3,10 nasze SMP. stanęło 
w Swornegacach. Tu wypito dobrze 
przyrządzoną kawę. Druchnom tam­
tejszym należy się podziękowanie za 
obsługę. Zaraz po kawie ks. patron 
z Konarzyn podziękował wszystkim 
druhom i druchnom za liczne stawie 
nie się, a szczególnie panom gospo­
darzom za stawienie furmanek. W 
czasie przerw druchny d druhowie 
z Konarzyn wygłosili kilka monolo­
gów, a szczególnie druhowie wykona 
li dwie pantominy, które wszystkich 
obecnych rozśmieszyły. Przy dźwię­
kach tamtejszej orkiestry bawiono 
się dogodź. 8,30. Przed zakończeniem 
ks. prób. Gzapdewski z Swornegac 
podziękował wszystkim obecnym, a 
szczególnie ks. patronowi SMP. z Ko­
narzyn, za wytężoną pracę. Pieśnią 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy" 
zakończono ten wieczór miły, który 
pozostanie nam w pamięci. Podzię­
kowanie należy się też p. Joachim czy 
kowi, który oddał swą salkę i bardzo

dobre oświetlenie salki darmo. Z 
śpiewem ruszono z powrotem w stro 
nę Konarzyn. Tym panom, którzy sta 
wili swe sanie i konie do tej wyciecz­
ki zimowej, należy się staropolskie 
„Bóg zapłać". Uczestnik.

2  P O M O R Z A
Samobójstwo.

Tuchola. Samobójstwo usiłował 
popełnić szofer Antoni Ligman, za­
mieszkały przy ulicy Kościelnej, któ­
rego wiszącego na autobusie zastała 
jego teściowa. Szybko uwodniono go 
z uwięzi i przywrócono do życia.

Zabójstwo
Starogard. Wartownik kolejowy 

46-letnd Jan Burozyk podczas zabawy 
Kolejow\ Przysposobienia Wojskowe 
go, odbywającej się w poczekalni 
dworcowej, zastrzelił w sobotę (w no 
cy na niedzielę) na korytarzu_45-let- 
mdego pracownika kolejowego" Leona 
iRonowskiego, który zwrópił był B. 
uwagę ażeby nie włóczył się po sali 
z karabinem. Pozatem zraniony zo­
stał w nogę pracownik kolejowy Gaj 
kowski, który usiłował B. wyrwać 
broń.

Nagła śmierć.
Tczew. Dnia 13. hm. rano, znalezio 

no na rogu ulicy Wiejskiej i Bałdow- 
sfciej już martwe zwłoki mężczyzny, 
którym okazał się niejakiś J ó z e f Ma­
łecki z Gorzędzieja. M. miał się udać 
rano pieszo do Tczewa, w drodze po 
wrotnej nagle zasłabł i zmarł na uli­
cy, gdzie znalazł go syn, który zabrał 
ojca do domu. Zmarły liczył przeszło 
50 lat.

Aresztowania w Gdyni.
Gdynia. Z polecenia prokuratu­

ry aresztowano tu długoletniego na­
czelnika urzędu pocztowo-telegrafi- 
cznago Gdynia I, Jana Gronka i 
współwłaściciela największego skła­
du meblowego M. Dziewońskiego. A- 
resztowany naczelnik poczty Gronek 
przewieziony został do więzienia w 
Starogardzie.

Przypuszczać można, że areszto­
wanie nastąpiło w związku z docho­
dzeniami na temat nadużyć, popeł­
nionych przy budowie 8-miljonowego 
gmachu poczty gdyńskiej. Dochodze­
nia te prowadzono na podstawie ob­
fitego materjału, jaki dostarczył gło 
śny proces w lecie ubiegłego" roku 
przeciwko Kotlińskiemu, Mikulskie­
mu i towarzyszom.

W wspaniałym hallu poczty gdyń 
skiiej jest wmurowana tablica pa­

miątkowa, gdzie pod nazwiskiem mi­
nistra Miodzińskiego uwieczniono na 
zwiisko naczelnika poczty Jana Gron 
ka, obecnie aresztowanego. 
Zaprzysiężenie nowych rzeczoznaw­

ców portowych.
Gdynia. Wiceprezes Urzędujący 

Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdy 
ni, p. konsul L. ByciZkowski, zaprzy­
siągł w dniu 16 lutego 1933 r. w za­
stępstwie prezesa Izby, trzech ną- 

wych rzeczoznawców portowych, pp: 
Stanisława Kwaczyńskiego na rze­
czoznawcę wagi i ilości towarów, Le­
ona Smolenia na rzeczoznawcę wa­
gi i  ilości towarów, dnż. Henryka Ta­
deusza Kossakowskiego na rzeczo­
znawcę dla masła.
Aresztowanie urzędników Kom. Kasy

Oszczędności.
Grudziądz. Dnia 18 hm. w godz. 

popołudniowych aresztowani zostali 
na zarządzenie sędziego śledczego 

przy tut. Sądzie Okręgowym kasjer 
Głównej Kasy Miejskiej Józef Bork, 
urzędnik Komunalnej Kasy Oszczę­
dności miasita Grudziądza Wilhelm 
Juździński i urzędnik miejskiego Biu 
ra Meldunkowego, przedtem zatru- 
dniowy w Kom. Kasie Osizczęd., Jam 
Rzymkowski. Aresztowania stoją w 
związku ze sprawą nadużyć, ujaw­
nionych przed około 2 laty w Komu­
nalnej Kasie Oszczędn. m. Grudzią­
dza.

Z KINA.
Dziś na ekranie kina dźwiękowe­

go „Nowości" potężne arcydzieło 
dźwiękowe reżyserji Ernesta Lubit- 
scha, w-g. sztuki scenicznej Maurd- 
ce‘a Rostanda pt. „Człowiek, którego 
zabiłem". Tak brzmi tytuł przebojo­
wego filmu, który w  triumfalnym 
pochodzie po ekranach Ameryki zo­
stał również sprowadzony do Polski, 

f gdzie pobił rekordy powodzenia.

S tan  pogody
Dziś po poŁ: Słabe wiatry połu­

dniowo-wschodnie, pochmurno z 
przejaśnieniami, bez poważniejszych 
opadów.

Środa: Wiatry południowo-wscho 
dnie, chwilami większe zachmurze­
nie, bez opadów poważniejszych, na­
dal mróz.

Czwartek: Większe skłonności do 
opadów.

Tańce we trójkę
Prezes czechosłowackiego związ­

ku nauczycieli tańca, Nowotny, 
wpadł na niezwykły pomysł dla za­
radzenia nadmiar, chętnych do tań­
ca dam na parkietach dancingowych 
Otóż, aby nadobne tancerki, które z 
braku partnerów nie mogą uprawiać 
sżlachetnej sztuki z pod znaku Ter- 
psychory, nie spędzały wieczoru, od­
dając się uczuciom zazdrości na w i­
dok swych szczęśliwych konkuren­
tek, p. Nowotny wymyślił taniec w 
trójkę. Tancerz prowadzi do tańca od 
razu dwie damy.

Jak się odbywa taniec w tak skom 
plikowanej obsadzie? Metoda tańca 
obmyślona przez wynalazcę, polega 
na tern, że tancerz obejmuje prawem 
ramieniem kibić swojej najbliższej 
partnerki, w lewej dłoni natomiast 
trzyma prawe ręce obu partnerek. Da 
my zaś tańczą w ten sposób, że dru­
ga partnerka obejmuje lewem ramie­
niem talję pierwszej.

Zdaniem p. Nowotnego, palący 
problemat sprawiedliwego podziału 
tancerzy między spragnione tańca pą 
nie został tym razem rozwiązany. 
Bez reszty. Zadowolenie wynalazcy 
jest jednak w danym wypadku jedno 
stron nem wyrażeniem sobie uzna­

nia. Jak będzie brzmiała opinja zain­
teresowanych amatorów rozrywki ta 
necznej — to inna sprawa.

Majątek Galsworthy*ego
Zmarły w tych dniach pisarz John 

Garlsworthy, pozostawił spory ma­
jątek. Dochód roczny zmarłego pisa­
rza wynosił 20.000 funtów sterldm- 
gów. Każda nowa książka Galswor- 
thy‘ego ukazywała się w ilości 100 
tysięcy egzemplarzy w samej tylko 
Anglji i dawała autorowi 7.000 funt. 
W Ameryce cieszył się Galsworthy 
ni-emniejszą popularnością, niż w 
Anglji. [Utwory dramatyczne GMs- 
worty‘ego grane były w Ameryce z 
niemniejszem powodzenie niż w An­
glji i  dawały autorowi kolosalne 
dochody. W papierach zmarłego 

znaleziona została III i ostatnia część 
trylogji kompletnie przygotowana do 
druku, której dwie części „Oczeku­
jąca dziewczyna" i  „Kwitnąca pu­
stynia" ukazały się w roku ub.

RUCH w T O W A R ZY S T W A C H
Tow. Gimn. „Sokół" Zebranie ple­

narne odbędzie się we wtorek dm> 
21 bm. o godz. 20-tej w hotelu Po­
lon ja. Ze względu na inter< 
ferat i rozdanie nagród z święta P. 
W., uprasza się członków o liczne 
przybycie. Zarząd.

■f* G. „Sokół" — Oddział męski.
Ćwiczenia w cieplej hali odbywają 
się w wtorki i czwartki oraz specjał 
ne dla młodzieży w soboty o godz. 8 
wiecz. w sali na Placu Piastowskim 
Punktualne przybycie druhów 
czących obowiązkowe.

Naczelnik.
Tow. Polskiej Czeladzi Katolickiej

Dziś o godz. 8 wiecz. zebranie w Kon-
sumde. Wykład p. prof. Biesizka.

Zarząd.
SMP. męskie. Zebranie plenarne 

odbędzie się w środę dnia 22 bm. o 
godz. 8 wiecz. w Szkole Powszechnej. 

Gotów! Zarząd.
Kółko Rolnicze. W niedzielę 26 

bm. po nabożeństwie odbędzie się 
walne zebranie Kółka Rolniczego w 
lokalu p. Jażdżewskiego połączone z 
zebraniem regjonałnem. Przybędą za 
miejscowi referenci. O liczny udział 
rolników i nieczłonków prosi

c Zarząd, j.
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(Dolne Zgromadzenie
podpisanej spółdzielni odbędzie się

w sobotę, dnia 4 marca 1933 r.
o sodz. 19-tei w salce Konsumu 

Urzednik6w w Chojnicach.
W razie gdyby się nie zjawiła dostateczna liczba 

członków o tej godzinie, odbędzie się drugie walne 
zebranie w ten sam dzień o godzinie 19 80 w tym 
samym lokalu tez wrględu na ilość członków.

P o rz ą d e k  o b ra d :
1) Zagajenie,
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1932,
8) Przyjęcie bilansu i udzielenie absolutorjum

Zarządowi i Radzie Nadzorczej,
4) Uchwała co do podziału zysku,
5) Wybór członków Rady Nadzorczej,
6) Wolne głosy bez uchwał.

Sprawozdanie i bilans oraz rachunek zysków 
i strat wyłożone są w mieszkaniu Przewodniczącego 
Zarządu p. Gały przy ulicy Człuchowskiej nr. 6ł>.

Chojnice, dnia 16 lutego 1933 r.

Konsum Urzędników Pofotoo«acli 
I Komunalnych

Spółdzielnia Spożywców z odpowiedziała, ograniczoną
w Chojnicach.

R ad a  N ad zo ro za
Przewodniczący 
wz. (—) Hop.

Państw. Nadleśnictwo Chociński— Młyn
Poczta Konarzyny — stacja kolejowa Chojnice

wydzierżawi
w drodze pisemnego przetargu (submisji) na łat pięć, 
począwszy od 1 kwietnia 1933 r. do 31 marca 1938 r.

prawo rybołóstwa
1) na jeziorze Małe Babilońskie o powierzchni 3,06 ha.
2) V  19 Duże Babilońskie „ » 17,13 n
3) n n Karszyn * 19 580,94 19

4) * i» Długie » 9 108,17 9
5) 99 *» Parszczenica „ n 80,48 19

6) » n Śluza „ 84,96 n

Pisemne oferty w zalakowanych kopertach z na-
pisem „Submisja na rybołóstwo" przyjmuje Nadleśni­
ctwo do dnia 15 m arca 1933 r. godz. 14 ta, 
w którym to dniu o godzinie 14.15 nastąpi otwarcie 
ofert.

Oferty należy składać w złotych w złocie cyfremi 
i słowami, oferując cenę za 1 ba powierzchni rocz 
uie dla każdego jeziora zosobna z wyrainem oświad­
czeniem, że oferentowi znane są warunki dzierżawy 
i że poddaje śię im bez zastrzeżeń Warunki dzierża­
wne można przejrzeć w kancelarji Nadleśnictwa i w 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu.

Zatwierdzenie ofert zastrzega sobie Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Toruniu.

Kino Dźwiękowe - Nowość
We w to rek , dnia 21 i ś ro d ę , dnia 22 b. m.

o godzinie 8 15 wieczorem

Człowiek
którego zabiłem

— oto tytuł wszechpotężnego filmu dźwiękowego 
reżyserjl Ernesta Lubitseha, który po zwycięskim pocho­
dzie po ekranach Ameryki został przeniesiony do Europy, gdzie 
pobił wszystkie rekordy powodzenia. W rolach głównych

Lionel Barrymore, Carroli Phillips Holmes

Pomimo wielkich kosztów nakfadu ceny miejsc nle- 
podwyższone, bilety bezpłatne oraz zniżki nieważne.

Wkrótce C h a r l i e  C h a p l i n  w filmie pod t>t.
„ Ś w ia t ła  W ielk iego  M ia s ta 1*

O wykonywania nowych obowiąz­
ków meldunkowych.

Obowiązujące oti niedawna jedno 
lite na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej nowe przepisy o ewidencji 

kontroli mchu ludności powołują 
do współudziału nad wykonaniem 

tychże przepisów w znacznej mierze 
czynnik obywatelski. Poważne obo­
wiązki wynikające z nowych prze­
pisów meldunkowych spływają ®wła 
szcza na właścicieli domów, głów­
nych lokatorów i pracodawców. Tym 
czaseni osoby te nie mając możności 
należyt. zaznajomienia się z obowią­
zującymi w tym przedmiocie przepi­
sami prawnymi oraz sposobem ich 
wykonywania — gdyż ogłoszone są 
one jedynie w Dziennikach Ustaw — 
napotykają na poważne trudności 
przy wykonywaniu nałożonych na 
nich obowiązków meldunkowych.

Trudności te usunie obecnie oprą 
cowany i  wydany drukiem przez in­
spektora samorządu gminnego pana 
Henryka Kaliiszana z Chojnic pod­
ręcznik „Praktyczne wskazówki o 
wykonywaniu uowych obowiązków 
meldunkowych".

Wskazówki zawarte w podręczni­
ku omawiają szczegółowo i w  for­
mie dla każdego zrozumiałej spo­
sób wykonywania wszystkich ciążą­
cych na obywatelach obowiązków 
meldunkowych. Ułatwią one osobom 
zainteresowanym w znacznej mie­
rze należyte wywiązanie się z tych 
że oobwiązków i przyczynią się do 
usunięcia wszelkich dotychczas na­
potykanych trudności i wątpliwości.

Z uwagi na popularność i poży­
teczność podręcznika zalecamy nar 
bywanie takowego w miejscowych 
księgarniach po bardzo zresztą do­
stępnej cenie 65 groszy za sztukę.

Monogramy
poleca

Kiiegnrnlo Dziennika Pomorskiego.
W ytnij I p o daj d ru g ie m u !

Kuchenka
gazowa

z dwoma palnikami 
(oszczędność) w dobrym 
stanie oddam. 
Młyńska 22 Ił piętro.

Kolt mles. no zomfiioienie gazeta.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski**

Czas przedpłaty

marzec
1933

Abon.

2,91 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_________________ 1933 r.dnia,

Kult miei. no zomfiulenle gazeta.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski**

Czas przedpłaty

marzec
1938

Abon.

2,91 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągrąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

---------------------  1983 r.-, dnia

Kullnate Macenty 
tal pony 
ozalłe 
prymolkl 

alpejskie fiołki 
chryzantemy

palmy, świerk pako), 
rośliny dekoracyjne 

ciete kmioty 
koszyczki z Kmiotami

poleca

K. Blaszczyk
Szosa Gdańska

2 pokoje
z kuchnią 

11 pokój z kuchnia
zarrz do wynajęcia. 
Staszyca 15
Bytowska rzosa.

Przetarg przymusom?
Na zasadzie art 662 

K. P. C. ogłaszam, że 
w dniu 25 lutego br.
o godz. 10 rano przy ulicy 
Mylrada nr. 2 odbędzie się 
sprzedaż publiczna rucbo- 
mtści, składających się z 

talerzy, mi-ek, szklanek, 
ser»isów stołowych, fili­
żanek i różnjch innych 
przedmiotów porcelano­
wych i szklanych o>az 
jednej żaglówki, 

oszacowanych na sumę 
zł. 2053.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.
Winkowski Uj!3
Komornik Sądu Grodzkiego

Przetarg przymusowy
W sobotę, dn. 25 bm .

0 godz. 11 -tej sprzedam 
w lokalu licyt. ni. (Głu­
chowska nr. 29 najwięcej 
dającemu za gotówkę:
1 tufet.

Winkowski 36 u3
Komornik Sądu Grodzkiego

Mqkg pszenna
nadzwyczaj dobrej jakości 
polsoa tsnio
L. Baerwald,
Składnica Chojnice 
Plac Król. Jadwlgl4/5

Biała Pies -  szpic
Nr 11 zaginął 19. II. 
Odpowiednią nagrodę o- 
trzyrna ten, który mi go 
zwróci lub wskaże, gdzie 
się znajduje
Kroczy, Młyńska 16

K a r t y  
do g ry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk.

I a górnośląski

węgiel
drzewo
i brykiety

z składnicy oraz z dostawą 
w dom dostarcza

Koman tacki,
Urzędowe Ekspedy torstwo 
Skład drzewa i węgli 
Chojnice Telefon ił  
Staroszkolna 25

Tęcza
ilustrowane pismo 
miesięczne
poleca

Księgarnio Dziennika
Pomorskiego

Reklama - dźwignią 
han dlu
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